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Oplata prenum eracyjna na 
ronikę VVriadomo.ści K rajo ­

wych i Zagranicznych, w yno- 
*'• a) w W arszaw ie rocznie 
**■ 1 kop. 20 (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80  
^P* 12); miesięcznie kop. 60
WPH.)

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
^Otro ŚS. W ilhelm a Opata i Celestyna.

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie is.  12 (zip.) 
80); kwartalnie rs 3 fzłp. 200. 
W Cesarstwie taż sama o-  
plata co na prowincji w Kró­
lestwie. z dodaniem rs. 4 ro­
cznic lub 1 kwartalnie za ko­
perty.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w skutku przedstawienia Rady 

*Qaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
■^ajłaskawiej udzielić takowe znaki następującym  
Urzędnikom rozm aitych władz K ról. Polskiego:

Z a  l a t  XX.
( C i ą g  d a 1 s z y.V

Agsesorowi trybunału cyw. p. o. podsędka sądu 
Pokoju w ydziału 2go w W arszawie, assesorowi 
. oileg. Andrzejowi K okowskiem u; starszem u se­
kretarzowi, zarządzającem u kancellarją m arszałka 
P łach ty  gub. Radom skiej, assesorowi kolleg. H i­
politowi Scibor-Sierhiejew iczow i; p. o. adjunkta 
*ządu gubern. W arszaw skiego, assesorowi kolleg. 
Szymonowi Felkierskiem u; kassjerow i m agistratu 

W arszaw y, assesorowi kolleg. W ilhelm owi 
r Ilkow skiem u; pełniącem u zastępczo ;obowiązki 
radcy w ydziału wpjskowego"\v rządzie gub. Ra­
domskim, assesorowi kolleg. Am uratowi Mirza- 
^chanB aranow skiem u; p. o. naczelnika powiatu 
Bialskiego, assesorowi kolleg. Alex. Marjews/cie- 
771X1 i starszem u pomocnikowi naczelnika w ydziału 
SlUsu i zaciągu wojskowego, assesorowi kolleg. 
** ładysławowi Sobańskiem u; sekretarzowi W ac­

ław sk ieg o  kom itetu examinacyjnego, zawiadują- 
Cego i pryw atneini zakładami naukowemi w W a r­
szawie, assesorowi kolleg. Józefowi P aszkow skie­
mu; nauczycielowi szkoły powiatowej 2ej w W a r­
szawie, assesorowi kolleg. Szczepanow i Pawełek; 
Nauczycielowi gimnazjum realnego w W arszaw ie 
Hektorowi akademji duchownej Rzymsko -Kato­
lickiej, assesorowi kolleg. Stan. Ź alińsk iem u;  p. o. 
kassjera pow. W arszaw skiego, radcy honor. Jó - 
ze owi Szweykowskiemu; p. o. kassjera urzędu lo- 

ra dcy honor. W incentem u Lutostańskiem u; 
młodszemu kontrolerowi w Banku Polskim, radcy  

onor. Mikołajowi Sikorskiem u; p. o. głównego 
a.c m istrza wydziału dochodow niestałych w Kom. 
z. P . i S. radcy honor. W incentem u Lisiew iczo- 

J  \  ?  ° ‘ ^assjera pow. W ieluńskiego, radcy  hon. 
oze owi Krasowskiemu; p. o. assesora ekonomicz-

redcv b olcręSu Rawskim w gub. W arszaw skiej 
i^ g ^ ^ g J ^ K a z im ie r z o w i  Maząraki; p. o. asse­

sora ekonomicznego w sekcji dóbr i lasów  rz ą ­
dowych w rządzie gubern. Lubelskim, radcy  bon. 
Alex. Kurcewicz; p. o. kontrolera w N. I. 0 . radcy 
honor. Karolowi Z a le sk iem u ; p. o. kontrolera 
w N. I. O. radcy  honor. Adamowi Dąbrowskiemu; 
referentowi w ydziału dochodów niestałych w Kom. 
Rz. P . i S. radcy  honor. Adamowi Koral; p. o. 
kontroler® dochodów niestałych okr. Bialskiego 
w gub. Lubelskiej, radcy  hon. Tomaszowi Trem- 
bickiemu; p. o. kontrolera dochodów niestałych 
w ni. K aliszu w gub. W arszaw skiej, radcy  honor. 
Juljanowi P rokuli; p. o. kontrolera w urzędzie lo- 
terji, radcy honor. Antoniemu Żółtow skiem u; p. o. 
kontrolera kassy  gubern. W arszaw skiej, radcy  
honor. Józefowi Jezierskiem u; p . o. starszego 
rachm istrza w rządzie gubern. W arszaw skim , 
rad cy  hon. F ran. W ąsowskiemu; p. o. adjunkta 
rządu  gubern. W arszaw skiego, radcy  hon. Stan. 
Goślickiemu; p. o. expedytora rządu  gubernjal- 
nego Płockiego, radcy  hon. Ferdynandow i Bulew- 
skiem u; p. o. referenta w  dyrekcji ubezpieczeń, 
radcy  honor. Fran. Strycharzeicskiem u; p. o. re­
ferenta w dyrekcji ubezpieczeń, radcy honorowe­
mu Antoniemu U nierzyskiem u; p. o. referenta 
w dyrekcji ubezpieczeń, radcy honor. Kajetanowi 
Klimo niowiczowi; p. o. ław nika m agistratu m iasta 
W arszaw y, radcy  honor. Jerzem u Bertholdi; p. o. 
prezydenta m. Łodzi w gub. W arszaw skiej, radcy  
honor. Fran. Traeger; p. o. tłóm acza języka ros- 
syjskiego w biurze naczelnika pow. Piotrkowskie* 
go w gub. W arszaw skiej, rad cy  honor. Józefowi 
Korson; Naczelnikowi pow. Konińskiego w gub. 
W arszaw skiej, radcy  honor. Piotrowi Zabłockie­
mu; P . o. naczelnika pow. Stanisławskiego w gub. 
W arszaw skiej radcy  honor. Ant. R zym skiem u; 
Pełniącemu zastępczo obowiązki naczelnika pow. 
W arszaw sk iego , radcy  honorowem u Karolowi 
Traudsoldt. (d. c. n.)

K u ra to r  okręgu naukow ego W a rsza w sk ieg o .— Z zapisu  
ś. p.  M ichała  D o łę g i,  u sta n o w io n e  są  dw a  s ty p en d ja  p o  
rs. 1 0 0  k a żd e ,  dla d w ó c h  uczniów' w sz k o ła c h  R a d o m ­
skich  nauki p o b ierać  m ających. G rom ady  d ó b r  S w o -  
rzy ce  i M ach ory ,  p rzy  w sp ó łu c z e s tn ic tw ie  d z ied z ica  
tych  dóbr,  lub o só b  o d  nich do  tego  u p o w a ż n io n y c h ,

I pod  p r z e w o d n ic tw em  w ó j tó w  gmin, u skuteczn ia ją  w y -  
j bór  po j e d n y m  k a n dyd ac ie  na k a żd e  z a w a k o w a n e  s ty -  
| pendjum , sp o rz ą d z o n y  zaś p r o to k ó ł  w y b o ru ,  opa trzo n y  
1 p o d p isem  w s z y s tk ic h  o só b  do  n iego  w p ły w a ją c y c h ,  
| w ójc i  gmin p rzed staw iają  następnie  dy r e k to r o w i  g im n.  
; guber .  w R adom iu .  K a n d y d a t  do  s ty p e n d ju m  w in ien  

mieć w ieku  przynajmniej lat 10  sk o ń c z o n y c h ,  b y ć  r o ­
dem  z dóbr  S w o r z v c e  lub M ach ory ,  i o ty le  ty lk o  d o  
p ozysk an ia  styp en dju m  p rzy ję ty m  b y ć  m o że ,  o i le  
p rzez  o d b y ty  p o p rzed n io  exam in  o k a ż e  s ię  d o s ta te c z ­
nie u sp o so b io n y m ,  do pob ierania  nauk, po czy n a ją c  o d  
k la ss y  l e j ,  lub z ło ż y ć  d o w ó d ,  że  u c z ęszc za  ua nauki  
do s z k ó ł  R ad om sk ich .  G d y b y  do  o b sa d zen ia  s ty p e n ­
djum nie d o s ta w a ło  dzieci u ro d z o n y c h  w  d ob rach  S w o -  
rzy ce  lub M ach ory ,  a lbo g d y b y  w ó jc i  gm iny  po  u p ł y ­
w ie  j e d n e g o  m ies iąca ,  o d  daty  u czy n io n eg o  do  nich  
wezw ania ,  zaniedbali  pr z ed s ta w ić  k a n d y d a tó w ,  a lbo  
p rzed sta w ien i  nie pos iada l i  kwalifikacji  p o w y ż e j  prze ­
pisanej,  w  takim razie b ez  p o w tó rn eg o  o to do  nich  
o d n o szen ia  się, sam o zgrom adzenie  n a u czy c ie lsk ie  p r z y ­
stąp i do  u sku teczn ien ia  w y b o ru  na w a k ują ce  s ty p en d ja  
z p o ś r ó d  u częszcza jącej  do  s z k ó ł  R a d o m sk ich  m ło d z ie ­
ży ,  która m oralnem  sp ra w o w a n ie m ,  p i lnośc ią  i p o s t ę ­
pem  w naukach odzn a cza ć  s ię  b ęd z ie ,  z a w sz e  j e d n a k  
dajac p ie rw sz eń s tw o  u ro d zo n y m  w  d ob rach  S w o r z y c o  
i M ach ory ,  a w  braku ich, s iero tom  lub dziec iom  u b o ­
g ich  r o d z icó w .  Z w ie rz ch n o ś ć  szk o ln a  p r z e d s ta w ia  
w  końcu  d o  p o tw ierd zen ia  kuratora tych  k a n d y d a tó w ,  
któ r y c h  wójc i  gmin pod a l i  z m etrykam i ich  urodzenia ,  
św ia d ec tw a m i u b ó s tw a  i protokó łam i z o d b y te g o  e x a -  
minu lub  św ia d ec tw a m i z pob ierania  nauk w  s z k o ła c h  
R a d o m sk ic h ,  tych  zaś na k tó ry ch  p a d ł  w y b ó r  w zgro-  
m agdzeniu  nau czyc ie lsk iem ,  z p r o to k ó łe m  p o s ie d z e n ia  
zgrom adzenia  na u czy c ie lsk ieg o ,  w y c ią g iem  z cen zu r  
i św ia d ec tw a m i co do ich  ub óstw a .  S ty p en d ju m  raz  
w y z n a c zo n e  s łu ż y ć  ma u czn io w i aż d e  zu p e łn e g o  u k o ń ­
czenia  nauk w  sz k o ła c h  radom sk ich ,  j e że l i  p i lnośc ią ,  
m oralnem sp ra w o w a n ie m  się  i p o s tę p e m  w  n a u k a c h  na  
to za s łu g iw a ć  będzie,  w y p ła ta  zaś t a k o w e g o  na s tęp uje  
p r z y  końcu  k a ż d e g o  ro k u  szk o ln e g o  do  rąk r o d z ic ó w  
lub o p ie k u n ó w  za kw itam i po św ia d c zo n em i  przez  
z w ier zc h n o ść  szkolną ,  która  ma o b o w ią z e k  czu w a ć  n ad  
tern, aby p ob ran e  s ty p en d ja  nie na inny cel,  ty lk o  n a  
p o tr z e b y  u czn ió w  użytem i b y ły .  G d y  z p o c z ą tk ie m r .  b.  
z a w a k o w a ło  styp en dju m  z zapisu  ś. p. D o łę g i ,  p r z e to  
kurator  w z y w a  o so b y  in tereso w a n e ,  m ające  w e d le  p o -  
n ie jszego  o g ło szen ia  z ło ż y ły  w ó jto m  gm in S w o r z y c e

RESZTKI ż y c i a .
POWIEŚĆ

przez

** ^ r o s z e w s t l e g o .
Tom I V ,

{Ciąg dalszy).

{Patrz Nr. Kroniki 89 .)

— Ale dlaczegóż koniecznie sam chcesz 
tyć sędzią w swój sprawie7

—  Bo inni widzą twarz tylko a nie mogą 
ząjrzeć w serce; każdy omylić się może, ja  
niestety —  nigdy!

— A przecież na chwilę...
. ■— Zgrzeszyłem! przyznaję... ale możnaż 

8,§ oprzeć nadziei która powraca opuściwszy 
n&8 na długo... Potrzeba było nieszczęścia 
córkimojćj, ostygnienia, oddalenia aby do ro- 
*ninu powrócić.

■ Kto wie czyś waćpan nie nadto rozu* 
111 ny * nie nazbyt chłodny, — zaw ołała Pod-

komorzanka. To tylko dobrze żenie inny po­
wód was odemnie oddala, bałam się jakichś 
uprzedzeń, szczerze mówiąc, myślałam że od 
mojego męża uciekasz... Wy wszyscy na nim 
się nie znacie... to serce zacne i człowiek du­
szy hartownój.

— Biedna moja Adela,— dokończyła wzdy­
chając Podkomorzanka, — bardzo mi tu po 
panu tęskniła i do dziś dnia ma żal do niego, 
żeś nas tak opuścił.

Wielica zamilkł i spuścił głow ę, w tem 
drzwi od pokojów otworzyły się, i ta o któ- 
rćj mówiono, wysunęła się na ganek smutna 
jakaś i zamyślona; spojrzała na pana Joachi­
ma i zatrzymała w progu tak się jćj wydał 
dziwnie postarzały i zmieniony. Iskierka uczu­
cia odmłodziła go na chwilę, cierpienie z ła ­
mało nagle, przed kilku tygodniami prawie 
młody, teraz był starym i do siebie niepodo­
bnym.

—  Mój Boże co się to z nim stało? — po­
myślało dziewczę, — biedny człowiek, jakże 
on głęboko cierpićć musiał i wiele przeżyć 
w krótkim czasie.

— Wyglądasz pan jakbyś był cierpiący.—  
odezwała się do niego nieśmiało.

— A jednak nic mi nie jest, —  rzekł Wie­
lica, —• tylko starość przychodzi i zagląda 
w oczy.

—  Starość?
— Tak, piąty krzyżyk! — dodał pan Jo­

achim.
— Czyż to być może?
— Na nieszczęście metryki świadczą.
— Powinienbyś pan jak Referendarz po­

starać się o perukę i kosmetyk jaki... widzisz 
pan jak on świeży i odmłodzony z W arsza­
wy powrócił... a pan trochę się dobrowolnie 
opuszczasz, jesteście przecie jednego wieku.

—  Ale pozwól pani bym się w jednym rzę­
dzie z tym znakomitym mężem stanu i p o lity ­
kiem nie stawił, — zajęcie d yp lom acją  ma 
to do siebie, że wybornie k onserw uje , świad­
kiem xiąże Metternich i T aley ran d , ja  zaś ni- 
gdym się temu nie p o św ięca ł.

Na tym żarcie W ielicy który się zabierał 
do odejścia, s k o ń c z y ła  się rozm ow a i nasz  
pustelnik uciekł do swćj kryjówki.

A Adela? spytacie może: — ona same speł- 
na nie wiedziała jakie w niej uczucie obudził 
zrazu pan Joachim i pokochała go więój przy­
jaźnią dziewczęcia niż miłością młodzieńczą;



wyższych warunków prawo do korzystania z tego do­
brodziejstwa, aby najdalej w ciągu dni 30 od daty ni­
niejszego ogłoszenia złożyły wójtom gmin Sworzyce 
lub Machory dowody swej kwalifikacji, którzy po u- 
skutecznieniu wyboru kandydata w sposób erekcja 
wskazany, obowiązani są najdalej w ciągu dni 40 od 
daty ogłoszenia przesłać protokół jego wyboru wraz 
■z przepisanemi dowodami dyrektorowi giinn. gubern. 
w Radomiu dla przedstawienia kuratorowi do decyzji. 
■Gdyby zaś nie było kandydatów rodem ze wsi Swo­
rzyce lub Machory, albo też wybór ich nie został usku­
teczniony w czasie zakreślonym, w takim razie zgro­
madzenie nauczycielskie samo już przystąpi do wybo­
ru 3ch kandydatów z pomiędzy uczniów szkół Radom­
skich stanu ubogiego, odznaczających się sprawowa­
niem, pilnością i postępem w naukach i jednego 
z nich do zatwierdzenia kuratorowi przedstawi.— Radca 
tajny Muchanow. — Naczelnik wydziału, radca stanu 
A  Plewe.

Główna kassa oszczędności.— Wtygodniu upłynionym  
do dnia 22 Marca (3 Kwietnia) r b. włącznie, wydano 
siążeczek  nowych 100, na które, tudzież na dawniejsze 
w 400 wnioskach złożono rs. 9,101 ko. 4b. Na żądanie 
201 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 27 ko. 12), rsr. 8,664 kop. 21 i umorzono xiąźe- 
czek oszczędności 49. Przeto uczestników 13,532 po­
siada kapitał rs. 706,684 kop. 83%.

W krótce wyjdzie z druku dzieło p. t. Wędrówki po 
gubernji Augustowskiej, w celu naukowym odbyte przez 
A. Połujcmskiego. Przedpłata kosztuje kop. 50 , a po u- 
kończeniu druku cena podwyższoną będzie.

—  Julja z Swidzińskich Świniarska, żona obywatela 
powiatu Stanisławowskiego i b. oficera b. wojsk Pol­
skich, przeżywszy lat 49, zmarła w d. 3 b. ip. i r. Stro­
skany mąż i krewni, zapraszają przyjaciół i znajomych 
na exportację zwłok z kościoła X X . Reformatów w dniu 
jutrzejszym o godzinie 5|j po południu na cmentarz 
Powązkowski odbyć się mającą.

K orrespondencja Kroniki.
Z  gubernji Płockiej w marcu 1859 r.

Jedna chwila radości, każe zapominać o długim 
smutku. Już wychodzą nam z pamięci dni posę­
pne zimy z zamieciami śnieżnemi, owe śmiertelne 
uściski lodowatych mrozów, nawet niedawne je ­
szcze i nieznośne ulewne deszcze ze śniegiem zmie­
szane. bo już skowronek obwieścił nam'odrodzenie 
obumarłej przyrody i na jego hasło, słońce wio­
senne swemi promieniami, skruszywszy pęta zimo­
we, tworzy wszędzie krajobrazy świeże i piękne, 
na widok których serce ludzkie miękezy się, a u- 
mysł rozwesela. Spojrzyjcie na nasze zieleniejące 
się pola, na igraszki szeroko wylewającej Narwi, 
na szum wód cichego w innym czasie i poważne­
go Bugu; na powierzchni tych rzek płyną już li­
czne berlinki, wiciny i gabary, oraz innego rodzaju 
statki krajowe i zagraniczne, pomiędzy któremi 
parostatek Kopernik, jak  admirał flotty wiedzie 
wszystkie statki do walki handlowej naszemu 
wiekowi właściwej. A te żerujące po naszych bło­
tach kaczki dzikie, kąpiące się z wesołein gęgota- 
niem w wodach naszych rzek gęsi dzikie, brzęczą­
ce po lasach i około domow zuki, muchy i owady 
rozmaitego rodzaju; czyż nie przemawiają do nas 
wesołą wiosenną nutą budząc wszystkich wieśnia-

odsunięcie się jego zasmuciło ją, dotknęło 
przykro nie zatruwając życia. Powiedziała  
sobie, że musiała zasłużyć na to co ją spot­
kało, a może młode i gorące wejrzenie Okta­
w a zatarło wrażenie pierwsze. Z nim było 
całkiem inaczćj, czuła się wyższą, silniejszą, 
i  obchodziła się jak z młodszym od siebie, 
choć lata ich były równe. Odjazd jego zosta­
w ił po sobie wszędzie próżnię i tęsknotę, a 
w  jej sercu nie mniejszą niż gdzieindzićj. —  
Gniewała się trochę na siebie, że jćj go bra­
kow ało, ale czuła że żal było tęgo promyka 
młodości, który życie smutne ich rozjaśniał.

W dworku Zelizów, u pana Joachima, u 
Podkomorzanki po odjeździe młodego chło­
paka, smutniej się zrobiło, dnie stały dłuższe 
i głos ten świeży i uśmiech wesoły przypomi­
n a ł się co chwila. W nim jednym wśród tych 
ruin i w Adeli tylko było życie, reszta ludzi, 
tlała niedogorzałyra ogniem którego nie mia-1 
ła_ już ezem podsycić. Nawet Szambelan lu­
bił młodego chłopca i, s z u k ą ł, jego towarzy­
stw a, odgrzewając się w niem jak p rzy  
słońcu. 1 J

Teraz znowu powracało wszystko do da- 
wnegQ trybu jednostajnego, i nic nie ożywia­
ło  uliczki na;którą rzadko wyjrzała główka

ków do nowego a zawsze miłego pasmą trudów?
Po wstępie tym zwrócimy się do przeszłości. 

Lecz trudno nam w szybkim przebiegu okolic kraju 
dostrzedz ważne nie znane ogółowi przedmioty i 
dla tego poprzestać musimy na drobnostkach, 
w przekonaniu, że i te mogą mieć jakąś wartość 
dla nas.

Kiedy ogromne puszcze naszego kraju tworzyły 
nowy świat, w którym wolno było każdemu czło­
wiekowi podług własnego prawa się rządzić, wów­
czas istnieli zwolennicy nieba i piekła, tojest: je ­
dni do puszczy udawali się dla przepędzenia ży­
cia na modlitwie i w poście oraz umartwieniach 
cielesnych, i tych nazywano pustelnikami, drudzy 
skrywszy się w jaskiniach, tworzyli dzieła piekiel­
ne, jakoto; rabunki, rozbojeiinne bezprawia; tych 
to piekielników zwano rozbójnikami lub bandyta­
mi. Liczne mamy podania ustne i piśmienne o j e ­
dnych i drugich mieszkańcach puszcz, lecz gdy 
piekielnicy nie zostawili po sobie dobrej pamięci, 
to też wolemy mówić tylko o prawdziwych pu­
stelnikach, Łysa góra w Sandomierskiem, najza­
możniejszą jest w podania o pustelnikach, pomię­
dzy któremi najwyraziściej przedstawiają się Be­
nedyktyni. W igry w Augustowskiem mają zajmu­
jącą historję pobytu długiego wśród puszczy, na­
przód pustelników rozkrzewiających wiarę Chry­
stusa pomiędzy Litwinami, którzy potem ustąpili 
swego schronienia Kamedułom. Studziuniczr.e pod 
Augustowem słynnemodlitewnią i pustelnią. Takaż 
pustelnia była w gub. Płockiej w paralji Brockiej wie 
sie rządowym Zuraiciniec zwanym, znana pod na­
zwą św. Marji Magdaleny, dla tego, że pustelni­
cy mieli tu kościółek z wizerunkiem tej świętej, 
który przed laty 18 przeniesiony został do wsi 
Zlotorji w parafji Jasienicy. Piękne to ustronie, 
przyozdobione chatką nad strumykiem wystawio­
ną, miało bór naokoło, wodę niedaleko, bo tylko o 
wiorst kilka płynącego Bugu, nadto strumyk tuż 
pod chatką i dwa ogródki owocowe. Kiedy ta pu­
stelnia założoną była, podanie pewnych śladów 
nie zostawiło; to tylko wiadomo, że istniała w wie­
ku zeszłym i w bieżącym jeszcze do roku 1818. a 
mieszkańcy jej w habit braciszków Reformatów 
zakonu św. Franciszka ubrani, jeden po drugim 
zmieniali się, jakby udzielni xiążęta puszczy Ostro­
łęckiej.

Po tych pustelnikach pozostała dotąd chałupa, 
którą zajmuje strzelec rządowy i nieopodal od da­
wnego kościółka, stoi kapliczką drewniana z w i­
zerunkiem św. Magdaleny, a w miejscu nie wyso­
kim wałem obwarowanem i drzewami wyniosłemi 
w prostokąt obsądzonem, mają jeszcze istnieć 
skarby pozostawione, których wykopywaniem nie 
znane ręce ludzkie na wiosnę corocznie trudnią 
się.

O wiorstę od wspomnianej wsi Złotorji, gdzie 
dawniej był kościół parafjalny i zgorzał, na grun­
tach wsi prywatnej Niery, przy kopaniu studni, 
w r, 1858, znaleziono w dwóch sążniach głęboko­
ści kilkadziesiąt czaszek ludzkich, pochodzenia 
których prowadzone śledztwo sądowe nie mogło 
wykryć.

Adeli smutnej także i w pracy szukającćj roz­
targnienia. Spotykali się mieszkańcy Dworko- 
wćj uliczki, kłaniali sobie, mijali obojętnie, 
zajmowali sobą na chwilę i musieli szukać ja ­
kiejś zabawki aby ciężko wlokący czas zabi­
jać. Nikt z nich nie miał celu wyraźnego przed 
sobą, myśli niedopiętej a koniecznej, mety do 
którejby szedł jeszcze, — każdy zdawał się 
czekać rychłoli mu trumnę przywiozą i poło­
żyć się w nią każą.

Trudne zaprawdę jest całe życie człow ie­
ka, aje dla większości ludzi niema cięższego 
zadania nad te resztę żywota z któremi nie­
wiedzą co począć. Przychodzi chwila v¥ której 
się skończyło wszystko, mało do czego czu­
je się już zdatpym, mało czego pragnie, a o* 
statek dopalających godzin staje się ciężarem; 
nieznośnym. t

U naszego ipdn obarczonego pracą, a jak 
młodość i dzieciństwo nielitościwego czasem, 
gdy starzec nienżytecznym w chacie się staje, 
bierze torby i idzie po żebraninie śpiewając 
pieśni, lub w alkierzu dzieci kołysze do naj­
lichszych używany posług. N arw iecie jest,, 
trochę inaczej, ale niewiele le^ićj, dzieci w y­
rosną, potrzeba im oddać majątek, dwoje s ta ­
rych jedzie pod kościół, zasiada w ubogim

Tuż niedaleko, lecz już wparatji Zuzelskiej lezy 
wieś Nowa Jerozolima, której samo nazwisko p°' 
zwala odgadnąć, że jest osadą rolną izraelitów.
I rzeczywiście, właściciel tych dóbr, miał zamia1 
utworzenia takiej osady i przerobienia handlarzy 
na rolników i w tym celu wystawił 25 dymów, 
które prędko zajęte zostały przez starozakonnyĉ  
zamożniejszych, lecz wszyscy porzucili swe si6' 
dziby powracając do lekkiego zarobku.

Wspomniawszy o wsi Zuziu, która już do Po' 
dlasia należy, nadmienić winniśmy, że u probosZ' 
cza tutejszego jest kilka obrazów olejnych swoj' 
skiego pędzla, przedstawiających charakter Podia' 
sian w pieniactwie zamiłowanych, oraz Kurpio"’ 
kłusowników. Pierwszy obraz przedstawia szlach' 
cica zaściankowego jadącego do sądu z powozeiUi 
parą dzielnych koników, w bryczce; na drugie 
jedzie tenże podlasiak jednym  koniem w biedzi6
0 dwóch kołach, lecz już ma kilka arkuszy akt 
procesowych; na trzecim obrazie przedstawiony 
jest pieniacz powracający z W arszawy pieszo,ob' 
darty i biedny, lecz w kieszeniach ma ogromu6 
pliki papierów procesowych; czwarty obraz przed' 
stawia powitanie jego z żoną i dziećmi; dworek 
niegdyś jego przemienił się w chałupę obalając? 
się, żona biedna i płacząca, a dzieci głodne i be* 
przyzwoitego odzienia.

Jesteśmy przekonania takiego, że nasi znakonń' 
ci artyści podróżując po własnym kraju i zbierają6 
z takich wzorków pomysły do swych utworów ge­
nialnych, więcej mogliby pozyskać współczucie 
w kraju, niż gdy przedstawiają nam dzieła pod 
włoskiem niebem tworzone. Ale. \
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WIADOMOŚCI ZA OR A M (Z M i
T e l e g r a m y .

M a r s y  l j  a 30 m a r c a .  Listy z Konstan' 
tynopola pod dniem 23 b. m. donoszą, że dwąna' 
ście bataljonów piechoty i korpus kawalerji, wraz 
z 80 armatami, ma wyruszyć do Sophia i Szumb > 
Druga dywizja, która się w tej chwili organizuje) 
uda się także do Sophji. Naczelny wódz tej ar- 
mji, Izmail - paszą, bezzwłocznie ma wyruszyć 
w drogę.

Hussein-pąsza wysłany został z missją do Her­
cegowiny. Fuad-pasza zastąpi go w obowiązkach 
ministra spraw wewnętrznych i wiel-kiego wezyra 
aż do objęcia stanowiska przez Aali paszę.

Robotnicy ugodzeni na rachunek listy cywilnej
1 od dawnego czasu niepłatni żebrali się w licz­
bie 1000, i przeciągpęji pod okna sułtana, lecZ 
rozpędzeni zostali przez piechotę i konnicę na miej' 
see wezwane.

r— W edług listów otrzymanych z Tangeru do' 
wiadujemy się, iż chociaż więźniowie hiszpańscy 
wypuszczeni zostali, nieporozumienie jednak mię­
dzy Marokiem i Hiszpanją, nie zostało załatwione.

Ł o n  d !/ n 30 m a r  c a. Rozprawy nad billem 
reformy cignęły sięi dalej dnia wczorajszego wie­
czorem w Izbie gmn.

P. Gladstone zgadzał się na zredukowanie cen­
zus wyborczego po hrabstwach, lecz radził ró

T ^ n r r i r j i i i n n  i i i  r  u h m  m m*r r ą-m_— j j  t m ą m h h ^ ■ r r n m i w « u » u u i 6 i j < l

dworku i dożywa dni swoich na pustyni. —
A cóżby poczęli wśród ludzi krzątających się 
jeszcze i żywych? wśród gwaru walki i zapa­
sów do których sił nie starczy potrzebujący 
spokoju, wytchnienia i przed snem mogiły 
odpoczynku i rozmyślania?

Z tych wszystkich których tu poznaliśmy 
biednych rozbitków, dwom może tylko zno- 
śniejszem było życie, i to tym właśnie, którzy 
pozornie zdawali się najnieszczęśliwsi. Stary 
Zelizo ani narzekał, ani się nudził choć le­
żał w łóżku bezsilny, karmiła go modlitwa i 
rozmyślanie, a gdy pozostawały godziny swo­
bodne, zw oływ ał dzieci z ulicy wabiąc j e  ła ­
kociami i nauczał katechizmu, rozpowiadał 
dzieje święte, czytał im ewangelją... Równie 
ubogi, iniemnićj biedny na pozór Malutkiewicz 
miał przed sobą zawsze tłumaczenie Seneki, 
a po obiedzie urządzoną przez siebie szkółkę. 1

Ani muzyka, ani tokarnią nie wystarczały 
Szambeianowi, zmuszonemą. nieraz uciekać 
się do czczój gawędki z panią Farfurską i 
szpiegowania sąsiadów lhb zbierania małych 
ploteczek. Ciężarem był spbie i rzadkp dru- 
gićh zabawiał: : dIW of . % i

Pan Joachim czytał i myślał, ale ta praca
i



^nieź, aby one zmniejszone zostało po miastach i 
ciasteczkach. W zyw ał on p. Bright, aby przestał 
agitować kraj.

P. Gladstone glosować będzie przeciw popraw- 
Ce lorda Johna Russel, którą uważa jako przeci­
sną duchowi prawideł parlamentarnych.

P. Palmer nie jest za billem, głosować jednak 
będzie przeciw poprawce.

P. Whitehead popierać będzie rezolucję Russe- 
*a> ale nie chciałby, żeby ona za sobą pociągnąć 
Ciała ustąpienie ministrów.

Major Edwards powiedział, iz' wybory powsze- 
chne zniosłyby stronnictwa wigów.
, P. W alsh dodał, iz’ teraźniejsza większość nie 
Je8t zdolną do utworzenia gabinetu.

P. Owen Stenley oświadczył się na korzyść po­
prawki i tajnego głosowania.

P. Hardy radził deputowanym umiarkowanym, 
aby głosowali przeciwko poprawce Russela.

Rozprawy odroczono do czwartku. Głosowanie 
będzie miało miejsce albo na owem posiedzeniu, 
ab>o tez’ najpóźniej w piątek. (Le Nord.)

A N G L J A.
Londyn 27 marca. Rozprawy nad billem refor­

my parlamentarnej, albo raczej nad kwestją utrzy- 
Cania lub upadku ministrów, w  nową w eszły fa- 
z?. Wiemy iź p. Stanley zapowiedział w zeszły 
Czwartek, iź jeśli rezolucja lorda Russela uchwa­
loną będzie, to przedstawi mocję nagany rządu.

Times wybornie zrozumiał znaczenie mocji pa- 
*C Stanleys, i ostro na nią uderzył. Skutkiem te­
go ataku, jak również przedstawień niektórych 
to’gów, nie mogących znieść przewagi swoich an- 
tegonistów, było to, źe p. Stanley cofnął swoją 
Cocję. Jest to fakt pomyślny dla ministrów.

Jak na teraz idzie o to, czy ministrowie uważać 
będą przyjęcie poprawki lorda Russel jako poraż­
kę parlamentarną. Lord Stanley odpowiedział

sposób twierdzący na to przypuszczenie w ze- 
poniedziałek. W dwa dni później p. Dizraeli 

oświadczył w wyrazach dość wątpliwych, iź nie 
zgodzi się na oddanie do komitetu jakiejbądź pro­
pozycji przeciwnej billowi. W  piątek p. Northeo- 
^  sekretarz skarbu i pewien rodzaj adjutanta Di- 
Zraelego, w tym samym duchu przemawiał. Potem 
dopiero miała miejsce sarkastyczna mowa Palmer- 
&lóna, bardzo trudna do strawienia dla ministrów. 
Odpowiedział mu pan W hiteside, jeneralny attor­
ney Irlandji, oświadczając w imieniu gabinetu, źa* 
rząd upadnie, lub też pozostanie wraz z rezolucją.

Oświadczenie to spowodowało p. Stanley do 
cofnięcia swej propozycji. Gdy bowiem p. W hi­
teside wypowiedział, źe przyjęcie poprawki Rus- 
sela równać się będzie naganie rządu, jego mocja 
była zbyteczną. Izba dobrze zrozumiała, źe pan 
Stanley starał się w yjść z fałszywego stanowiska 
1 dla tego nie zdziwiła się, dowiedziawszy się o 
teni jego postanowieniu. W samej |rzeczy mocja 
ta była błędjan*itfol»»*l^ I

W szelako rzeczywista trudność jeszcze nie zo­
stała uchyloną, P. Griffith formalnie dziś zapytał, 
ozy rząd postanowił nie dotykać zasad prawodaw- 

1 ..wo D̂euo głosowania. Kanclerz skarbu od­

powiadając na to, uskarżał się, iź podobnemi py­
taniami chcą w  zasadzkę go wprowadzić, poprze­
stał więc na ogólnikach i zapewnieniu, źe dopiero 
w  komitecie da poznać swe zdanie co do szczegó­
łowych uczynionych mu propozycji.

Nic więc jeszcze nie ma pewnego. Ministrowie 
dwa mają słowa: jedno za pokojem, drugie zawoj- 
ną. W iedzą oni dobrze, źe ani Palmerston, anije- 
go przyjaciele, ani radykalni nie pragną, aby ga­
binet się usunął.

Jeśli nie zajdzie teraz jaki ważny wypadek, to 
prawdopodobną jest rzeczą, iź rząd nie będzie u- 
waźał poprawki Russela jako naganę, lecz jako 
prostą instrukcję  daną komitetowi, celem obniże­
nia cenzus wyborczego po miastach. W szyscy  
pragną, aby nie nastąpiło rozwiązanie parlamentu, 
w yjąw szy lorda Russel i jego przyjaciół, oraz a- 
by żadna zmiana w gabinecie nie miała miejsca.

(Independance Belge.) 
C H I N Y .

Do otwartych skutkiem układów w T iensin  por­
tów Swatan (wprost Hong-Kong), Tschingkiangfu 
(pod Nankinem na Yantsekiangu), Tang-Czan 
w prowincji Szantung w południowej przystani 
zatoki Petschili, i  Nintszwang w Madźurji, miano­
wano już konsulów angielskich. Podobnież do por­
tów japońskich, mianowicie Nangasaki i Jeddo.

\Neue Pr. Ztg.) 
C Z A R N O G Ó R A .

Komissja do stanowczego wytknięcia ustano­
wionych na konferencji w Konstantynopolu gra­
nic, zbierze się wkrótce. Turcy z Niksycza, na 
północno-wschodniej stronie Czarnogórza, mieli 
zagrozić sprzeciwieniem się każdej zmianie granic 
obronną ręką. Czarnogórcy ze swej strony żyją 
w  oczekiwaniu, źe wkrótce ukażą się obce okręty 
wojenne na wodach Raguzy i Cattaro. Z wieścią 
tą zgadza się i to, źe wrazie wojny, Francuzi z po­
mocą Czarnogórców mają zamiar wylądować 
w Gravosa, albo w innym punkcie Dalmacko-I- 
stryjskiego pobrzeźa, a nawet w  pierwszem lep- 
szem portowem mieście tureckiem. W czasie,kie­
dy francuzkie okręty w chwilach ostatnich czar­
nogórskich zaburzeń w Gravosa rzuciły kotwicę, 
francuzcy oficerowie marynarki badali grunt ko­
twiczny we wszystkich kierunkach, nawet wzdłuż 
tureckich pobrzeźy, i posłali wprost do cesarza 
obszerny raport. (Neue Pr. Z tg .)

D A N  J A.
Rząd duński w ysłał według Independance Bel­

ge notę okólnikową do posłów swoich, uwierzy­
telnionych przy dworach zagranicznych, w któ­
rej oświadcza się o najnowszej fazie spraw hol­
sztyńskich. (Neue Pr. Z t g )

F R A N C J A ,
P aryż 29 marca. Konferencje Cesarza z hrabią 

Cavour trwają jeszcze, okazując ze strony rządu 
francuskiego szczerą chęć wynalezienia środka 
wprowadzenia Piemontu do kongressu. Hrabia 
Cavour długi czas rozmawiał z Cesarzem w dniach 
26,27 i 28 marca, arozinowa z hrabią W alewskim  
także najmniej ze dwie godziny trwała. W  czasie 
wszystkich tych konferencji pierwszy minister sar-

dyński usilnie przekładał wszelkie powody nada­
jące Piemontowi prawo należenia do kongressu. 
W  dniu nawet wczorajszym hr. Cavour w ystoso­
wał w tym przedmiocie notę do Cesarza. Na tern 
dziś kwestja stanęła. Do tego dodajemy, że w sfe ­
rach urzędowych i dyplomatycznych niewięcej tak­
że wiedzą, gdyż każdy dzień nową przynosi zmia­
nę, tak dalece, że prawdopodobieństwo, nawet pe­
wność dnia wczorajszego, dziś nią być przestaje, 
dla tego dopiero wtedy można powiedzieć, źe wia­
domość jest pewną, prawdziwą, gdy się znajduje 
zamieszczoną w Monitorze. Zauważaliśmy nawet, 
źe oświadczeuielorda Melmesbury w  izbie lordów, 
może być tłómaczone za i przeciw przyjęciu P ie­
montu do kongressu, widoczną z tego jest rzeczą, 
źe dyplomacja krąży, obchodzi kwestję, nie śmie­
jąc do niej otwarcie przystąpić.

—  Hrabia W alewski miał dziś z rana długą kon­
ferencję z Cesarzem.

—  Xięźna Matylda %vydawała dziś wielki obiad 
na uczczenie hrabi Cavoura; jutro minister obia­
duje u margrabi Yillamarina, reprezentanta Sar- 
dynji. W yjazd więc hr. Cavoura nie nastąpi przed 
czwartkiem.

—  Auetrja i Piemont zobowiązać się miały nie 
rozpoczynać kroków zaczepnych w czasie trwania 
obrad kongressowych, lecz starania czynione ce­
lem skłonienia ich do rozbrojenia, nie doprowadzi­
ły  podobno do stanowczego rezultatu. Hrabia Ca­
vour miał się w  tym względzie wyrazić w sposob 
otwarty i kategoryczny.

W samej rzeczy, nie słabszy to, który jedynie  
dla stawienia oporu uzbraja się, winien daćdow oJ  
zaufania w swej sile. Prawdopodobną jest jednak 
rzeczą, iź w czasie gdy pełnomocnicy pracować 
będą nad wynalezieniem zgodnego środka do za­
łatwienia kwestji włoskiej, odwołane zostaną z je ­
dnej i drugiej strony przednie straże, aby uniknąć 
wszelkiego przypadkowego starcia. Nie robimy so­
bie z tein wszystkiein illuzji o trudnościach przy- 
jęcialub wyłączenia Piemontu od kongressu, o pod­
stawach negocjacji, o odwołaniu wojsk i t. d., dla 
tego też podobny stan rzeczy zmusza rząd fran- 
cuzki, aby się miał na baczności przeciwko wszel­
kim ewentualnościom. To dało powód do puszcze­
nia pogłoski o utworzeniu obozu wCuloz i o przy­
gotowaniach mających na celu postawienie armji 
francuzkiej na stopie wojennej. W ieści te są myl­
ne, wszelako niektóre środki ostrożności w samej 
rzeczy przedsięwzięło ministerjum wojny i mary­
narki, i tak wojska powracające z Algieru, zabrać 
z sobą mają wszelkie przybory wojenne oraz ko­
nie, muły i t. d. Pułki żuawów afrykańskich skon­
centrowano w  okolicach Algieru, z rozkazem aby 
były w pogotowiu na każdy wypadek. "WTulonie 
marynarka jest na tej stopie, iż na pierwszy znak 
zdolną jestzająć się przewiezieniem 30,000 wojska.

—  Times, który wielokrotnie się pomylił w po­
dawaniu now ych szczegółów tyczących się kon­
gressu, zapowiada, źe hr. Walewskiemu który ma 
być pierwszym pełnonomoenikiem , towarzyszyć 
będzie panu Drouin de Lhuys. Wiadomość ta pie 
jest uzasadnioną, gdyż przypominamy źe 'polityk

milcząca nie miała celu, zastosowania, i szła | trem się niepokoił. —  Ciężkie i tu przycho- 
marnie bez pociechy wewnętrznej dla niego, • dziły godziny, gdy zdziwiona Podkomo- 
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była to rozrywka jak inne niekiedy nużąca, 
przesycająca, niekiedy budząca ciekawość, 
a w ostatku wyczerpująca siły daremnie, bo 
zwrócona tylko do siebie. Nigdy też nie po­
przestawał na tem co badał i nad czem pra­
cował, zmieniał przedmioty i szukał w nich 
podrażnienia ciekawości, rozbujania wyobra­
z i  łab pastwy dla miaantropji.

Nie mówię juz o Referendarzu i dostojnej 
jego siostrze, która z nim i z całym świa­
tem potrżebowała prowadzić wojnę aby wy-

i  ? t o n  in  wso > ! n a * b o iL c b  
Nawet Podkomorzanka czuła ciężar geh 

dzin, choć dla niój dziecię wskazywało cel 
^ycia; zmiana w jćj losie zaszła, zbliżenie 
Poufałe do człowieka którego nieznała pra- 
v?jęłu^iespokój o niego, potrzeba ,zb.adania na 
howo charakteru tego, nużyły ją i wątliły. 

w fivm dnmn szczebiotanie Aileli i mło-

tak różne od swoich pojęcia, że nie wiedzia­
ła  jaką przyjść drogą do wytłumaczenia ich 
sobie. A gdy po łagodnym sporze oboje m ał­
żonkowie zostawali każdy przy własnem zda­
niu, na długi przeciąg czasu wstrzymywało 
to ich od szczerszych wyznań i zwierzeń. —  
I tu resztki tylko były życia.

i ' i t  i n f c f  • ' - t o  - t o  i

Po odjeździe Oktawa przekonawszy się 
że sam nic nie pocznie dla wyszukania 
swych skarbów, Poroniecki pomyślał o przy­
braniu sobie towarzysza i pomocnika. Długo 
wahał się z powierzeniem tajemnicy, aż wre­
szcie wybór padł na pana Joachima, z myślą 
tą udał się Poroniecki do niego i znalazł przy 
jesiennym kominku z xiążką w ręku i wier- 
*MPiHwióg Parolem.

' 'Powitali się dosyć chłodno. ] h -bl hb 
— Pan czytasz a czytasz, — rzekł przy-

Cze rodziców, a t f w i e ł ąćżyi j  h9;, • , . ,  . , . i
'''e choć tak dawne małżeństwo. Poroniecki Trzeba cos robie przecie, odpowi
Upomniał o sw ych  skarbach, o przeszłości dział pan Joachim, -  oczy m a m  zdrowe, 
^flaurnćj i dumał o dziecięciu, którego ju- myśl zajętą... czasu wiele zechcę.

■

— Mnie nawet czytanie nie zajmuje... ż^* 
łem zawsze życiem czynnem, przywykłem do 
pracy cielesnej, odpoczynek mnie zabija po­
woli. —  Znasz pan życie moje? —• spytał 
w końcu.

—  Trochę, — odpowiedział Wielica.
— Chciałbym żebyś je bljżój i lepiej po­

znał, —  dodał Poroniecki, —  bo chcę panu 
ofiarować dziwną współkę.

Wielica zdziwiony nań patrzał.
— Słucham, —  rzekł z uśmiechem, —  ale 

do czegóż ja komu przydać się mogę?
—  Zobaczysz pan, naturalnie, — d o d a ł 

Poroniecki, — jeśli się ofiara moja nie zda, 
dasz mi słowo, że tajemnicę d o c h o w a s z  pizy 
sobie.

Tu rozpoczął dzieje sw ój p od róży  ihistorją 
, braciszka i skarbów, ale gdy najżywsze spo* 
dziewał s i ę  obudzić zajęcie, postrzegł tylko 
w panu Joachim ie utrudzenie i niewiarę..... 
myśl zdobycia skarbów nieożyw iła go wcale.

(D a lszy  c ią g  nastąpi.)



ten wziąwszy dym issję jako  senator, zdała się trzy ­
ma od spraw  publicznych. j(Le Nord.)

—  H rabia Cavour k tóry  przechadza się po P a ­
ryżu  jak  prosty śm iertelnik i obudzą żywe zajęcie, 
jako  też sym patją za grzeczne i niewymuszone o- 
bejście, zaproszony został dzisiaj na obiad do Je ­
go Cesarskiej Mości. Zaszczyt ten  nie spotkał go 
od owego czasu, kiedy w Plom bieres usiadł po je ­
dnej stronie m onarchy on , po drugiej zaś obca 
wszystkiem  i nieznana w tedy  persona, obecny xią- 
że Rum uński A lexander Jan  Iszy.

Sto pułków  piechoty pow ołały czwarte bataljo- 
ny  i w ydano rozkaz aby „kapitanowie adjutanci 
starsi konno odbyw ali sw ą służbę."

W  Cherbourgu p racu ją z pośpiechem  nad w y­
kończeniem trzech now ych fregat, którym  nadano 
nazwy: pierw sza nazyw a s i ^ l'Abordage (W ylą­
dowanie), d ruga VAssaut (Napad) ]a trzecia la  De­
struction  (Zniszczenie).

— B yły  poseł neapolitański, obecnie uwierzy­
telniony w Bruxelli, m argrabia Antonini, od kilku 
dni tutaj się znajduje. Miał kilka konferencji zh ra - 
bią W alew skim  i baronem H ubnerposłem  austrjac- 
kim, k tó ry  w teraźniejszych krytycznych chwilach 
praw dziw ie po m istrzowsku spełnia swoje zadanie. 
B aron H ilbner je s t niezaprzeczenie jednym  z naj- 
pierw szycli dyplom atów dzisiejszego czasu.

(Neue Preussische Z e itu n g .)  
N I E M C Y .

Monachjum 28 marca. Dziś, jakeśm y to już w spo­
minali, odbyła się. wiekowa uroczystość założenia 
utworzonej przez K urfirszta M axymiljana Illgo  
akademji umiejętności w roku 1759. K ról M axy- 
m iljan Iszy pow iększył j ą  w roku 1801 a w 20 lat 
później k ró l Ludwik nadał je j organizację, roz­
dzielającą j ą  na trzy  klassy. mianowicie na 1) filo- 
logiczno-filozoficzną, 2) matematyczno-fizyczną i 
3) historyczną. Działalność je j obejmuje cały ob­
szar umiejętności, i objawia się w zadawaniu te ­
m atów do nagrody, w publicznych posiedzeniach, 
m owach, memorjałacli i korrespondencjach pomię­
dzy członkami.— Dziś gdy naw et Nowa Monachij­
ska Gazeta donosi, ze m inister P fordten podał się 
wczoraj do dym issji, publiczność nadzwyczajnie 
je s t ciekawą, co jego kolledzy uczynią. Z poże­
gnania sejmu, w którem  naganę przeciwko czyn- 
nościom izby deputow anych oznaczono, dość ja ­

sno się pokazuje, że J . K r. M ość nie ma zamiaru, 
obecnie zmienić ministerjum.

S tu lta g rd  29 marca. Doniesienie, że xiąźe F ry ­
deryk W irtem bergski, został mianowany dow ód­
cą 8go korpusu armji, przez trzy  udział w niej ma­
jące  państw a, je s t mylną. Podobno, że W irtem - 
berg, Badeńskie i W . X. Heskie, ma koleją obie­
rać co rok  nowego dowódzcę, a w tym  roku kolej 
ta  na W . X . H eskie przypadła. Do tej chwili 
wszakże nikogo nie m ianowano.— W yłączono tu  
żydów  od narad  w przedm iotach instytutow ych.

Kassel 28 marca. Zwołano tu  członków izby 
drugiej, tak  ja k  przedtem  pierwszej, k tórzy  byli 
na urlopie. (N. P. Z .)

P R U S S Y .
B erlin  28 marca. W edług  wiadomości z Berli­

na telegrafow anych, miasto M ancheiin zdaje się 
je s t wyznaczonem na siedzibę kongressu. W  świę­
cie politycznym  dobrze poinformowani, za pew ną 
podają tę wiadomość, tćm bardziej że na miasto 
M anchejm może zgodzić się tak  Francja, jako  też 
A ustrja. W iadom o bowiem, że W. X . Stefanja Ba- 
deńska zamieszkuje w tein mieście, a hr. Buol ma 
tam sw oją świekrę xiężnęM arję M agdalenę d ’lzen- 
burg.

Przygotow awcze umowy co do kongressu, j e ­
szcze nie zdają się być skończone. W  jednym  z o- 
s tatn iclilistów  moich wspomniałem o trudnościach 
jakie m ogą zajść p rzy  końcu kongressu, to je s t bę­
dzie kw estja w  jak i sposób w yexekw ow ane będą 
postanow ienia jego wrazie gdy A ustrja lub inne 
jak ie  państw o włoskie będzie staw iać trudności. 
Zdaje się jednak , że to w szystko :nie przeszkodzi 
zebraniu się kongressu.

— Sejm niemiecki 24go m arca zawotował po­
trzebne fundusze na uzbrojenia fortec związko­
w ych. (In d . Belge.)

W Ł O C H Y .
Opinione utrzym uje, że A ustrja przystępując do 

kongressu, dwie miała przed sobą alternatyw y: 
albo zgodzić się, albo odmówić, a w takim razie 
bez żadnego poparcia znalazłaby się naprzeciw  
Francji i skoalizowanej Sardynji. A ustrja spodzie­
w a się wszakże według tegoż dziennika turyńskie- 
go, odzyskać stracone pole, i utrzym ać przez po­
średnictw o nowego kongressu uświęcenie trak ta ­
tów  gw arantujących je j panowanie. (LeNord.)

Literatura Perjodycsna.
K orrespondent Gazety W arszaw skie j z Mię' 

chowskiego, opisując podróż w Krakowskie, daję 
nam szkic karczm  naszych, m ających niby służąc 
ku wygodzie i odpoczynku podróżnych. Słusznie 
bardzo powstaje na opieszałość i niedbałość pa' 
nów  właścicieli, k tórzy jedyn ie karczm y chcą u'  
ważać za miejsce przynoszące dochody propina- 
cyjne, a nie m yślą naw et o tern, że tam  podróżny 
chciałby innej jakiej wygody.

Kur je r  donosi jeden  fakt, k tóry  św iadczy jak 
u  niektórych naszych indyw iduów  daleko je s t po' 
sunięta sumienność; przytaczam y go dosłownie! 
„Pew na wdow a z córką, z ręcznych robót utrzy ' 
m ująca sie, nie była w stanie opłacić komornego- 
W łaścicielka domu zbyt akuratna w odbierani'1 
swej należytości niechcąc być stratną, zamówiła 
u  swoich lokatorek pracow ite wyhaftowanie spo' 
dnicy, za k tóre sama oznaczyła wynagrodzenie za' 
ledwie rs. 1 k. 50 (złp. 10). B iedna córka wdowy 
przyjąć musiała tę umowę, a mozoląc się z igiełk? 
prawie dzień i noc kilka tygodni, tak osłabiła wzrok, 
że przez długi czas nie zdolną była do dalszego 
zarobkowania. T rzeba d la  niej jeszcze smutnego 
w ypadku, że jeden  b ry t z owej spódnicy zagubi' 
wszy, za ostatni i podobno pożyczony grosz odku' 
pić go musiała. W łaścici elka jednak  bez względni^ 
na  tak  nędzne w ynagrodzenie, ze swej strony i 
biedne położenie robotnicy, ściśle tylko dopilno­
w ała ukończenia roboty i zaspokojenia komornego- 
Nie chcemy tu  wymieniać nazwisk, i szczegół ten 
podajem y tylko dla tego, aby stał się pobudką do 
szlachetniejszego obchodzenia się z klassą tego 
rodzaju ludzi, i sumienniejszego ocenienia ich ucz­
ciwej pracy.

CKKV T lK f iO W K  W AnSXAW SHIIC

do dn ia  1 K w ietnia 1858 roku.
rsr. kop. 

Zyta korzec* „ „ ,  „ 2 70
Pszenicy wyborowej „ 6 30

„ „ średniej „ „ 5 25
Grochu polnego „ „ „ 4 £0

„ „ cukrowego ,  5 40
Gryki „ „ „ „ „ „ „ 2 40
Jęczmienia „ „ „ „ „ 3 —
Owsa „ „ ,, „ „ „ 2 S5
Mąki pszennej korzec 7 50
Kaszy jaglannej kor. 5 —

rsr. kop- 
grycza zwy. k. — —

drobnćj g. — 
Sloiny fura zwyczaj. 7 
Drzewa sosno, sążeń 7 
Masła solonego funt — 

,, bez soli „ —

50
27
25
20

Okowita bez akcy. g.— 43 ’/» 
Siana cetnar „ ,, „ 1 35

D O I I E 8 I E I M .
884

R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W O - L E Ś N Y  |
ma zaszczyt polecić: ' j
K O N IC Z Y N Ę  czerw oną i białą. fy
LUC ERN Ę niebieską francuzką. ^
T R A W Ę  Śgo T ym oteusza. jO
SORGHO cukrow e. jnj
ESPA R C E T TĘ . V?
SERA DELLĘ. $
P1M PINELLĘ. g
R A JG R A SSY  szkocki, francuzki i w łoski. jH
SZPO R EK  olbrzym i i zw yczajny. xx
RZEPAK letni. ' ®
LNIAN K Ę olejną. 50
Ł U B IN . $
W Y K Ę . n
K U K U R Y D Z Ę  krajową. «
GROCH R ychlik.
B U R A K I i R ZE PY  pastew ne. M
B U R A K I cukrow e.
N A SIO N A  l.E S N E  jak: XX
SO SN A , K
M O D R ZEW , etc. etc. «

Ostrowski et comp, |
W przy ulicy Rym arskiej w p rostk om . skarbu nr 742. $  
R  (N er 1 0 1. — 2.) U

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y . 
D m ochow ski Franc, ob. z W yszyn y  nr 6 1 4 .— Liuo- 

w sk i Antoni oby. z'Steklina nr 601. —  M irski-Św iato- 
p e łk  Adam xiązę z hredry nr 634. —  P opław ski Józef  
ob. z T urow ej W oli nr 6*5. —  Sum iński Artur oby.

, z Zbójna nr 6 1 3 .— B ujdens Karol-Ludwik m aszynista 
: z P aryża nr 6 2 5 .—  K rasiński Ludwik hrabia i O kęck i 
j Stanisław  ob, z P aryża nr 1341. —  Saw iczew ski Kon- 
. stanty ob. z Paryża ńr 39 L

W YJECH ALI Z W A R SZ A W Y .
, Lasocki Roman ob. do Sielunia. — N iesio łow sk i J ó ­

z e f  ob.”do Lublina.—  R em bieliński A lexander oby. do  
I B łon ia .— M iączyński Stanisław  b. major b. w ojsk P o l-  
l sk ich  do Krakowa.—  M onet M atylda artystka sz tu c z ­

ny ch jeźd źcó w  do W iednia.

i TEATR WIELKI. Jutro: A drjnna Lecouvreur.

Magdeburgskie Towarzystwo Ubezpieczenia

Ma zaszczyt podać do wiadomości puhlicznij rolniczej w Królestwie, że na mocy udzielonego so­
bie upoważnienia tutejszćj dyrekcji ubezpieczeń, rozwinąwszy ju ż  to roku 1 8 3 7  działalność swo­
jej. w tym kraju , ku powszechnemu osób ubezpieczonych zadowoleniu , w b. r, również podejmuje

się ubezpieczenia:
w szelkiego rodzaju ziemiopłodów, od k lęsk i gradobicia:

tak często niszczącej bezpow rotnie plony całych okolic, ow oc krw awej pracy i najpiękniejszą nadzieję rolnika; 
pow tórnie M agdeburgskie T ow arzystw o na to zw rócić winno uw agę interessow anej publiczności, źe na m ocy  
najw yższego przyw ileju N. Króla Pruskiego, z dnia 24  kw ietnia 1854 r. ufundowane z kapitałem zakładow ym  
o ś t n n n s t u  t n i Ę j o n ó t c  X f j O W V M M ,  nic nigdy nie miało i nie ma w spólnego z drugiein w po- 
dobńym że celu rów nież w M agdeburgu n iegdyś istniejąceui T ow arzystw em  C e r e s ,  które dla n iedostatecz­
nych funduszów  i w ynikłej ztąd n iew ypłacalności, postanowieniem  rządu Król. P ruskiego w roku 1857, uległo  
rozwiązaniu; M agdeburgskie T ow arzystw o U bezpieczenia od Gradobicia przeciw nie, czynność sw oją rozgałę­
z iło , nietylko w całej monarchji pruskiej, lecz we w szystk ich  krajach Związku N iem ieckiego, w Cesarstwie Au* 
strjackiem , we W łoszech  północnych, Szwajcarji, H olandji, a w ynagrodzenia za szkody przez gradobicia zrzą­
dzone, ustanawia w edług zasad najliberalniejszych i bezw łoczn ie takow e poszkodow anym  w yp łaca , jak oż t n i­
gd y  na żadue z tego pow odu spory ze sw ym i ubezpieczonym i w ystaw ionem  nie było . Za rękojm ię w ypłacal­
ności M agdeburgskiego T ow arzystw a służy  zresztą nietylko sam w spom niony kapitał zakładow y, lecz  zarazem  
układ wzajemnego ubezpieczenia, zawarty z w szystkiem i podobuego rodzaju Zakładami w kraju i za granicą, 
skutkiem  którego w razie w ydarzonej na w iększych przestrzeniach klęski, rzeczyw ista strata w części ty lko do­
tyka ubezpieczające T ow arzystw o; o czem w szystk iem  Król. Pruski jeneralny konsulat w W arszaw ie, w yso ­
kiej w ładzy  tutejszej należyte sk ładał objaśnienia; rozprzestrzeniając zaś obecnie na szerszą śkalę działalność  
sw oją w tutejszym  także kraju, M agdeburgskie T ow arzystw o postępuje w  duchu głów nej zasady w szystk ich  
stow arzyszeń assekuracyjnych, mocą której straty jednej m iejscow ości, w edług rachunku praw dopodobieństw a, 
pokryw ać się winny spodziew anem i zyskam i z drugiej i nawzajem . N ajw ażniejszy do takiego rozprzestrzenie­
nia środek uznało M agdeburgskie T ow arzystw o w  ułożeniu jak najprzystępniejszych warunków i w  ustanow ie­
niu najpew niejszych danych przy dochodzeniu w ysok ości strat przez gradobicie zrządzonych, jak oż w arunki to 
w  roku 1858 znakomicie ju ż  u łatw iw szy, nietylko ow o dochodzenie na pew nych i w ysoką słusznością  nace­
chow anych oparło zasadach, lecz niemniej także postanow iło  uprosić, a po częśc i ju ż  uprosiło  w każdym  p o ­
w iecie i okręgu najcelniejszych i pow szechnego szacunku używ ających obyw ateli ziem skich, pod kierunkiem  i 
za w spółdziałaniem  których, oszacow anie szkód w razie wydarzonej klęski odbędzie się. Oprócz tego przez  
całą porę pozostaw ania p lonów  na roli, obecnym  będzie i na każde zaw ołanie przybyć gotow ym , oddzielny re­
prezentant M agdeburgskiego T ow arzystw a, który sam zaszczytnie znany gospodarz w iejski, w szelkim  od noszą­
cym się do tego czynnościom , przew odniczyć będzie podług zasad naściślejszej słuszności. W  końcu Towa­
rzystw o ma honor donieść, źe sw em i ajentami jeneralnem i ustanowiło:

W  W a r s s n i c t e  dom handlowy: M L v O t t f S t l b C f g ^  W e t l i e n b a M t n  i Spółka , pod N rem  
6 11 lit. B. przy ulicy W ierzbow ej dla gub. A ugustow skiej, P łock iej, Lubelskiej i W arszaw skiej z w yjątkiem  
pow iatów  W ieluńskiego i P iotrkow skiego, w  M Ł V 4 l / iO W iC  zaś: p . J tM S tO n iC f f O  M M o e tZ C ty  dla gu- 
bernji Radom skiej, oraz dla pow iatów : W ieluńsk iego i P io trk ow sk iego  gubernji W arszaw skiej. O nazw iskach  
i m iejscach m ieszkania ajentów  specjalnych, oddzielnie podanem  b ęd zie  do w iadom ości publicznej.

(N er 107.— ł . )

WąDrukarni J .  U ngra — Wolno drukować — W arszawa dnia 23 Marca (4 Kwietnia) 1859 r. — Starszy Cenzor, F . SolńcszczaAski.


